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Interwencja Anglii w Waszyngtonie 
w sprawie sytuacji na Dalekim Wschodzie

(Specjalna służba informacyjna  ,,/V. Dziennika!'1

LONDYN, 1. 9. (A ) Rząd angielski podjął 
specjalne kroki w Waszyngtonie, obliczone na 
wyjaśnienie sytuacji na Dalekim W schodzie z 
punktu widzenia prawa międzynarodowego.

W edług opinii angielskiej, japońska akcja 
wojenna przeciwko Chinom może przeciągnąć 
gię p rzerczas dłuższy, a jeśli Japonia nie w y­
powie formalnie wojny, stan, przez to w ytw o­
rzony, groziłby licznymi komplikacjami.

Dla uniknięcia tych komplikacyj zarówno 
tząd angielski, jak i Ameryka, zmuszone są po­
djąć pewne kroki, szczególnie jeśli chodzi o 
ruch statków handlowych tych państw na w o­
dach chińskich.

Podróż europejska 
współpracownika Roosevelta

Paryż 1. 9. Do P a ry ż a  p rzyby ł w icem inis­
t e r  sp ra w  zag ran iczn y ch  rząd u  S t. Z jed n o ­
czonych  W ells, w y b itn y  w spó łp racow nik  i 

p rzy jac ie l p rezy d en ta  R oosevelta. N a  d w o r­
cu  pow ita ł go am b asad o r S t. Z jednoczonych  
p. B ullit. P . W ells z P a ry ż a  udał się n a ty c h  
m ia s t w d a lszą  d .c g ę  do W enecji. M imo, iż

ofic ja ln ie  odbyw a on podróż po E u ro p ie  w; 
celach  w ypoczynkow ych, wTedług in fo n n a-1 
cy j dyp lo m aty czn y ch  kó ł P a ry ża , odbędzi® 
on rozm ow y z k ierow niczym i o s o b i s t o ś c i  
m i E u ro p y , głów nie n a  te m a t sy tu a c ji na' 
D alekim  W schodzie o az  zag ad n ień  gospo­
darczych .

Co odpowie Japonia?
Tokio, 1- 9. (R) W odpowiedzi na pytanie, i powodów, dla Których zastosow ano bom bardo- 

kiedy Jawom ® ,odpowie na notę b ry ty jską , ze wanie lotnicze w Chinach południow ych, o- 
s trony  juoón t.dego  m inisterstw a śpi-, zagr. ko- świactczają z kó ł zbliżonych do m in isterstw a 
nurnik u ją , iż nastąpi to dopiero po o trzym aniu  spr. zagr., że zarządzenie bom bardow ania było 
rap o rtu  od w ładz szanghąjskich. W spraw ie | podyktow ane względam i sam oobrony.

Wielka ofensywa Jaoończyków
Szanghaj; 1. 9. (R) Japończycy rozpoczęli 

operację, m ającą na celu uniem ożliw ienie kon­
cen tracji w ojsk chińskich na zachód od dw orca 
północnego i na odcinku K iang-W an. O pera­
cja zakro jona  jest na w ielką skalę. Lotnictw o 
japońskie  bom bardow ało stanow iska chińskie, 
a jednocześnie trw a ł gw ałtow ny ogień a rty le rii 
lądowej i dział okrętów  w ojennych. Chińczycy 
odpow iadali ogniem  karab inów  m aszynow ych 
i a rty lerii. Uderzenie japońsk ie  zm ierza do zdo­
bycia północnego Czapei i izolow ania w ten 
sposób w ojsk  ch ińsk ich  na  odcinku pomiędzy^ 
W usung a K iang-W an.

Szanghaj, 1. 9. (R ) K oiespondent H avasa do- 
losi o szczegółach zdobycia W usung  przez J a ­
pończyków. P iechota  japońska, popierana sii- 
;ym ogniem  arty le rii i lo tnictw a, w yszła z kil- 
,u punktów , położonych na południe  ud rzecz- 
it W usung, i po walce zdobyła fo rt i m iastecz­
ko. K om unikat jap o ń sk i donosi, że w ielkie siły 
.apońskic posuw ają  się n ieustann ie  naprzód  w 
kierunku L otien, pozostaw iając na  sw ych ty ­
łach niew ielkie ty lko  oddziały dla oczyszczenia 
lerenu. A tak  na W usung odbyw ał się w w a­
runkach szczególnie n iekorzystnych . Z am asko­
wana zasłoną dym ow ą przepraw iała  się pieclro- 
'a przez rzeczkę, b rnąc  po piersi w wodzie, a 
tfzenoszuc k rab in y  m aszynow e i am unic ję  na

w yciągniętych ponad głow ą ram ionach. Po 
p rzejściu  rzeczki i w ydostan iu  się z za zasło­
ny dym nej, żołnierze japońscy  napotkali na 
sk ra ju  wsi na  opór Chińczyków . Doszło do 
w alki wręcz. Po godzinnych zm aganiach C hiń­
czycy ustąp ili. A tak  trw a ł dalej. O ddziały ja ­
pońskie podeszły pod  fo rt. W  m iędzyczasie in ­
ny oddział jap o ń sk i zdobył stację kolejow ą 
W usung m im o zaciekłego oporu załogi chińs-

. kicj. Po kilku godzinach dalszej w alki pad ły  
for ty .  Lotnictw o japońsk ie  bom bardow ało sk u ­
tecznie stanow iska ch ińsk ie pod T iang-U an- 
Czang i Czapei.

Szanghaj, 1. 9. (R ) W ładze japońskie ogłosi­
ły, iż zostało zdobyte m iasto Pao-Szan, położo­
ne na północ od W usung nad rzeką Yang-Tse.

lpMcmtacholcrQ*Szanghaiii
Szanghaj, 1. 9. (R ) W  oddziałach b ry tjs- 

kich, stac jonow anych  w Szanghaju, p rzep ro ­
wadzane są szczepienia przeciwclioleryczne. Jak 
dotychczas, na teren ie  koncesji francusk ie j 
stw ierdzono 5 w ypadków  cholery . Je s t to p ie r­

wszy w ypadek ukazania się cholery  od 4 lat. 
Choroba została zaw leczona przez uciekinie­
rów chińskich , k tó rych  stan  san ita rn y  jest 
płukany. W ładze przedsięw zięły wszelkie mch 
żliwe kroki dla zlokalizow ania zarazy.

Straszne zderzenie dwóch samochodów
N ow y Jork 1. 9. W  C osm en (s ta n  In d ia  | zab itych  n a  m ie jscu , a  35 ciężko 

n a ) n a s tą p iło  zderzenie  m iędzy au to b u sem  A utobus sp łonął, 
a  sam ochodem  p ry w a tn y m . 7 osób zosta ło  j —

rannych^
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Król Kosiarzu -  Stanisław zclazng 
Ifcgoiamach mordcray naullubla

Sensacyjne szczegóły napadu na ut. Potockiego
Z ag ad k a  d ram a ty czn eg o  pościgu  za ban  

iy tam i na u licach  K rak o w a  je s t  p rzedm io ­
tem energ icznych  dochodzeń. Z arów no tło  
spraw y ja k  i to w arzy szące  je j okoliczności 
pow odują, że w ładze śledcze d ążą  do ja k n a j  
szybszego w yśw ietlen ia  n iek tó ry ch  m om en­
tów, k tó re  pozw olą n a  ja sn e  i w y .a ź n e  od­
tw orzenie całości.

W  pierw szym  rzędzie zw raca  uw agę pe­
w ien c h a ra k te ry s ty c z n y  szczegół. O tóż ca­
la sp raw a  ro zeg ra ła  się w  teren ie , gdzie 

OD K IL K U  L A T  ZDARZAJĄ. S IĘ  
Gl O ŚN E ZAM ACHY M O R D ER C ZE 

odb ija jące  się n as tęp n ie  silnym  echem .
W iadom o, że genezy  za jśc ia  szu k ać  należy  

w dom u p rzy  u licy  A n d rze ja  P o tock iego  13, 
gdzie dokonano  n ap a d u  rabunkow ego  na  
m ieszkanie s ta ru sz k a  - p araso ln ik a .

D om  te n  z n a jd u je  się tu ż  obok realności,

w k tó re j sw ego czasu  
ZA M O RD O W A N O  SŁUŻĄCĄ L E K A ­

RZA  D r. N U S S E N F E L D A .
T u ta j działali „ la la rze” B obrzecki i Schenki 
rzy k  w raz z w oźnicą Dońcem .

N ieco dalej, bo n a  ulicy  P a ń sk ie j z n a jd u ­
je  się znów  dom, gdzie M aliszowie 

ZA M O RD O W A LI M AŁŻONKÓW  b ł .p . 
S tiSSK IN D Ó W  I LISTO N O SZA  ś . P .

P R Z E B IN D Ę .
W reszcie niedaleko, bo n a  ro g u  ul. R adzi- 

w iłłow skiej i Lubicz
Z G IN Ą Ł  W CZO RA J W  N O CY  K E L ­

N E R  M A RCIN  G O N D EK ,
k tó ry  przechodząc u licą chciał być pom oc­
n y  w ujęciu  b an d y ty .

T ak  więc da się nak reślić  linia, tw o rząca  
pew nego ro d za ju

trójkąt niebezpieczeństwa 44
99

w ob.iębie k tó re g o  ro z g ry w a ją  się od ja k ie ­
goś czasu  n iesam ow ite  w ypadki.

T u ta j zg inął w czo ra j śp. G ondek i tu ta j  
ro zeg ra ły  się w ypadk i, k tó ry c h  a ra n ż e re m  
je s t  n iebezpieczny  b a n d y ta  Żelazny.

N azw isko  że laznego  n o to w an e  je s t  od kil 
lju n a s tu  la t

W  K A TA L O G A C H  W Y D ZIA ŁU  
ŚLE D C Z E G O

K rakow ie  o raz  in n y ch  po licy jnych  u rz ę ­
dów.

O becnie liczy  on  32 la ta . Ale ju ż  przed  
k ilk u n a s tu  p o p ad ł w  k o n flik t z p raw em , do 
puszczając  się różnych  gw ałtów  i g rab ieży , 
za k tó re  sp o ty k a ły  go  k a ry  a re sz tu  wzgl. 
w ięzienia.

W m ia rę  d o jrzew an ia  Żelazny p rzerzuca  
się n a  coraz to  „pow ażn ie jsze” im prezy , a 
w końcu

S P E C JA L IZ U JE  S IĘ  W  K A SIA R ST- 
W IE .

je s t  on zaliczony do n a jg ro źn ie jszy ch  kasia  
rzy  w M ałop. i m a  n a  sum ien iu  szereg  zuch 
w ałych  k rad z ieży  kasow ych . W reszcie zos­
ta je  je d n a k  u ję ty  i osadzony w w ięzieniu 
rzeszow skim . T u ta j m a  do odcie;(pienia

K A R Ę  6-L E T N IE G O  W IĘ Z IE N IA .

O sadzony za k ra ta m i w ięziennym i Żelazny 
nie d a je  jed n ak  za w y g ran ą . W chw ilach  s a ­
m otności obm yśla  plan  ucieczki, k tó r ą  w raz  
z innym i w ięźniam i rea lizu je  w  dniu  10 lip- 
ca br.

Od teg o  czasu
ŚCIGANY JE S T  LIST A M I GOSCZYM I

P rzes tęp ca  zd a je  sobie sp raw ę, że m usi u- 
k ry w ać  się s ta ran n ie . N ależy bow iem  do ty ­
pów, k tó re  zna każdy  p o lic jan t i p rzy  lad a  
ze tknięciu  się z po lic ją  zo stan ie  a re sz to w a ­
ny.

U pływ a k ilka  tygodn i, że lazn y  zn ik a  z wi 
downi, by  znów w ypłynąć w czorajszego  w ie 
czoru. B a n d y ta  je s t  św iadom  czek a jące j go 
odpow iedzialności To też  nie liczy się z n i­
czym. N ie bacząc n a  ożyw iony ru c h

O D D A JE  18 STRZAŁÓW
S trzela  z dw óch rew olw erów , z k tó ry c h  j e ­
den odrzuca na  bok, po w ystrze len iu  w szy st 
k ich  nabojów . W alczy do o s ta tn ie j chwili. 
D opiero gdy  obie nogi p rzeszy te  ku lam i od­
m aw ia ją  posłuszeństw a, pada  n a  środku  u- 
licy.

A le i te ra z  nie u zn a je  się jeszcze za poko­
nanego . W  gabinecie  lek a rsk im  P ogo tow ia  
R atunkow ego  m yśli o ucieczce. Ledw ie ochlo

Kle dokonał zuchwałego napadu
na biuro podróży w centrum Warszawy?

W arszaw a. 1. 9. (A ) N apad  chu ligańsk i, 
d o k o n an y  w czo ra j w ieczór na b iu ro  p o d ró  
ży U nion U o y d  p rzy  ul. C h m ie ln e j 44, w y­
w ołał w W arszaw ie  o lb rzy m ie  w rażen ie , 
gdyż został on d o k o n a n y  w n a jru c h liw sz y m  
p u n k cie  m iasla , na  oczach  se tek  p rz e c h o d ­
n iów , k tó rzy  p o czą tk o w o  sądzili, iż jest lo 
n a p a d  ban d y ck i. L okal zosta ł zd em o lo w a­
n e , a k ie ro w n ik  d r  Spiegel i jego  żona p o ­
bici.

Je s t o b ecn ie  rzeczą pew n ą , iż n ie  byt to 
n a p a d  ban d y ck i, lecz d o tychczas n ie  udało

się s tw ierdz ić , k im  byli n ap as tn icy . Dzisiej 
sza p o p o łu d n io w a  p ra sa  en d eck a  p o d a jąc  
szczegóły n a p a d u  w y raża  p rzypuszczen ie  iż 
został on d o k o n a n y  p rzez  g ru p ę  an ty  k o m u ­
n istyczną , pon iew aż, ja k  pisze „W ieczó r 
W arszaw sk i"  b iu ro  to za jm o w ało  się spec 
ja ln ie  w ycieczkam i do  R osji sow ieck ie j. — 
N ato m ias t ,,D zienn ik  L u dow y" pisze, że spo 
sób  p rz e p ro w a d ze n ia  liąap d u  n a rzęd z i itp.> 
p rzy p o m in a  łu d ząco  in n e  n ap ad y , d o k o n y ­
w an e  o d  pew nego  czasu  p rzez  b o jó w k i tzw. 
n a ró d , w n a jru ch liw szy  cli p u n k ta c h  m iasta

Manewry wojskowe i -- dyplomatyczne
W ie d e ń . 1. 9. (R) K an cle rz  S ch u sch n ig g  

u d a ł się w czo ra j n a  n a jw ięk sze  w o k resie  
p o w o je n n y m  m a n e w ry  ro zb u d o w an e j p o ­
w ażn ie  w  ty m  ro k u  a rm ii au s tr ia c k ie j, k ló  
re  o d b ęd ą  się n a  te re n ie  D o lne j A ustrii. N a

zap ro szen ie  m in is te rs tw a  o b ro n y  k ra jo w e j 
w ezm ą po raz p ierw szy  udział w m anew - 
rach  sp ec ja ln ie  p rzy b y łe  m isje w o jskow e 
W ło ch  i N iem iec. D elegację  w ło sk ą  p ro w a ­
dzi gen. ks. M u ra ry  delle  U orte B ra . Na cze

n ą ł z p ierw szego bólu, a  ju ż  chce
W YSKOCZYĆ P R Z E Z  OKNO P A r. 

T E R O W E .
Co robił że lazn y  na ul. P o to ck ieg o ?  —  to  

je s t  w łaśn ie  p y tan ie , n a  k tó re  sz u k a ją  od­
pow iedzi czynnik i k ie .iiją c e  dochodzen ia­
mi.

P raw dopodobnie , że bra ł udział w  n a p a ­
dzie rab unkow ym . B a n d y ta  n ie  m iał ju ż  pie 
n ięazy . Znaleziono p rzy  n im

D W A D ZIEŚC IA  K IL K A  ZŁO TY CH .
cóż to  znaczy  d la  człow ieka, zm uszonego 
do Ciągłej ucieczki.

Możliwe, że słyszał o tym , iż s ta ru sz e k  - 
em ery t m a ja k ie ś  u k ry te  pieniądze i w y b ra ł 
się z kom panam i n a  „ m o k rą ” robotę . Byle 
zdobyć grosza...

A  może przechodził ty lk o  w pobliżu i wi 
dząc pościg  po licy jny  począł uciekać, z d a ­
jąc  sobie spraw ę, że lad a  chw ila a  m oże być 
rozpoznany .

Te m om en ty  s tan o w ią  trz o n  dochodzeń. 
U sta len ie  p rzeb iegu  w ypadków  o raz  s tw ie r­
dzenie k to  był tow arzyszem  niebezpiecznego 
p rzestęp cy  pozw olą n a  od tw orzenie ja sn eg o  
ob razu  ca łe j sp raw y .

Żywe w spółczucie w yw ołu je  los ke inera  
śp. G ondka, k tó ry  zg inął od ku li b a n d y ty . 
G ondek był ke lnerem  w  „D w orku” i

Z N A N Y  B Y Ł  Z PR A C O W ITO ŚC I
U trzym yw ał on z p ra c y  sw ych rą k  m a tk ę , 
m ieszk a jącą  pod K rakow em , prow adząc sa m  
uczciwy i sk ro m n y  try b  życia.

Wicewojewoda u rannego 
posterunkowego

Dziś o godzinie 11 przedpołudniem odwie­
dził rannego posterunkowego Szczuckiego w 
zastępstwie p. wojewody p. wicewojewoda dr 
Maiaszyński w towarzystwie starosty grodz­
kiego p. mgra W olanieekiego i komendanta P. 
P. na miasto Kraków p. nadkom. Drożańskiego.

P. wicewojewoda w yraził dzielnemu poste­
runkowemu pochwałę za jego zachowanie się 
w trudnej i niebezpiecznej sytuacji związanej 
z pościgiem za groźnym opryszkiem, co tym  
bardziej zasługuje na uzi-.sie, że w chwili pości- 
gu posterunkowy Szczucki nie był w służbie, 
a gonił bandytę mimo odniesionej rany.

delegacji n iem ieck ie j sto i gen. b ry g ad y  
ch m id t o ra z  p łk . W a n d e l, szef szlabu  ins- 

je k to ra lu  a r ty le rii. P o n a d to  w m an e w ra c h  
I w ezm ą udział sp ec ja ln a  m isja  w o jsk o w a  \Vę 

g ierska , a lta ch es  w o jskow i, a k re d y to w a n i 
przy rządz ie  au s triack im , o raz  szereg d y p ­
lom atów . D la celów  p r r  ■ ---u iew ry
będą d o stęp n e  w całym  szeregu  p u n k tó w  
d la  szerok ie j pub liczności, k tó re j sp ec ja ln ie  
w yznaczeni o ficerow ie  będą  udzie lać  odpo  
w ied n ich  w v iaśn ień .

•  •

P a ry ż  1. 9. CR) P rzew odniczący  najw yż­
szej rady  w ojennej, szef sz ta b u  a rm ii f r a n ­
cusk ie j, gen. G am elin, w y jecha ł do A nglii, 
gdzie złoży w izytę  szefow i sz tab u  a rm ii a n ­
g ie lsk ie j. „L e T em p s” zaznacza, że gen. G a 
m elin p rzy  te j  okaz ji zobaczy się z cahrm  
szereg iem  w y b itn y ch  osob istośc i an g ie ls­
k ich. Gen. G am elin  m a  pow rócić do F ra n c ji  
w połow ę w rześn ia , g dyż  m a w ziąć udział 
w m anew rach  w ojskow ych , k tó re  odbędą 
się w zachodn ich  o k sęg ach  k ra ju  m iędzy 14 
a 18 w rześn ia .

„Le T em p s” zaznacza, iż szef sz tab u  a r ­
m ii ang ie lsk ie j p rzybędzie  praw dopodobnie  
do F ra n c ji  razem  z gen . G am elin  i weźmie 
rów nież udział w  ty c h  m an ew rach .
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PROJEKT PODZIAŁU PAIES1YNY 
= = s  na scsft Rado Lldl Narodów

Państwa arabskie wobec projektu podziału
Je ro z o lim a . 1. 9. (ŻA T) „ H a b o k e r“ d o n o  

d , że  w ła d c a  T ra n s jo rd a n ii ,  e m ir  A b d u ilah , 
w ystosuw Tał do rz ą d u  ang ie lsk iego  i  R ady  
L igi N a ro d ó w  m em o ria ł, w  k tó ry m  p o d a je  
w  w ą tp liw o ść  sk u teczn o ść  p la n u  p o d z ia łu  
P a le s ty n y  p o d  w zg lędem  p o lity czn y m  ja k  
i  p ra w n y m .

J e ro z o lim a . 1. 9. (ŻA T) „A D ifae“ donosi, 
że w  odpow iedzi n a  m e m o ria ł w ład cy  Jerne  
nu, im a m a  Je c h ia , p rz e c iw k o  p ro je k to w i 
p o d z ia łu  P a le s ty n y  im a m  o trz y m a ł obecn ie  
o św iad czen ie  rz ą d u  ang ie lsk iego , s tw ie rd za  
ją c e  iż  aczk o lw iek  rz ą d  przekonam y jes t, że 
w n io sk i K o m is ji k ró le w sk ie j s tan o w ią  n a j ­
lepsze  ro zw iązan ie  p ro b le m u  p a le s ty ń sk ie ­
go. to  je d n a k  rząd  g o tów  je s t nam ow o ro z p a

Norman Angell
Laureat nagrody pokojowej Nobla.

URLOP NA
Gdy się objeżdża Europę, trudno nie zwrócić 

uwagi na pewien charakterystyczny paradoks. 
Oto widzi się świat, który — jak to nam ciągle 
powtarzają —  stoi nad przepaścią. Nie ma dnia 
bez nowego konfliktu, bez zamieszania i nowej 
form y gwałtu. Pom ijając już krwawe wypadki 
na term ie Hiszpanii i  Chin, naprężoną sytuację 
v Palestynie i  niepoczytalne czystki w. Rosji, 
każdemu rzuca się  w oczy fakt, że za sm n ą  
kotarą letniej ciszy czai się strach i nienawiść, 
niespodzianka i  beznadziejność.

A le z drugiej strony —  i na tym w łaśnie po­
lega ów paradoks —  w lw iej części krajów eu­
ropejskich m asy urlopowiczów i  wycieczkowi­
czów nigdy nie były tak liczne jak dziś. Nie 
są to już masy wyłącznie mie^zczańsko-bur- 
żuazyjne. Zwłaszcza w dni niedzielne i  św iąte­
czne przeważa wśród nich element robotniczy.

Pew ien francuski kolejarz opowiadał mi, że 
władze kolejow e nie mogą sobie po prostu dać 
rady z olbrzymimi rzeszami pasażerów, w yjeż­
dżających na niedzielę. Tak liczne wyjazdy po­
za m iasto nasuwają przypuszczenie ze warunki 
materialne szerokich mas m usiały ulec znacz­
nej poprawie. Sądząc również z pozoru, nale­
żałoby snuć dalsze przypuszczenia, że niebez­
pieczeństwo obecnej sytuacji politycznej na 
św ięcie n ie dotarło jeszcze do świadom ości o- 
gółu. Jest to jak gdyby urlop na wulkanie.

Ale wrażenie to jest tylko pozorne. Ci, któ­
rzy zdają sobie sprawę z powagi sytuacji św ia­
towej, starają się o tym nie m yśleć i są szczę­
śliw i, że mogą brać życie takim, jakim ono jest, 
choćby ta samoułuda kryła w sobie w ielkie  
niebezpieczeństwo.

Każdy obserwator współczesnego życia mu­
si przyznać, że mimo w ojny i kryzysu w porów­
naniu z okresem sprzed ćwierć wiecza warunki 
życiowe nie tylko robotników, lecz również 
drobnomieszczaństwa we Francji, w Austrii, 
Szw ajcaiii i w innych krajach zm ieniły się na 
lepsze. W e Francji w związku z obecnymi tru­
dnościami gospodarczymi i finansow ym i wynik  
tego porównania jest najbardziej przekonywu­
jący. Statystyka finansow a nie daje w tej dzie- 

, dżinie pełnego Obrazu. Możliwą jest rzeczą że, 
dcchud społeczny pewnej warstwy ludności nie 
o w iele jest dziś większy niż w początkach bie­

lą c e g o  stulecia ale faktem jest, że nawet przy 
tym  samym dochodzie można dziś osiągnąć 
znacznie w iększy kom fort niż dawniej, i to nie 
tylko pod względem jakości wyżywienia, o- 
dzieży i mieszkania, lecz również w dziedzinie 
przyjemnostek życiowych, o których poprzed­
nim pokoleniom  nawet się nie śniło.

—  Każdej niedzieli wyjeżdżamy nad morze...

trzeć  całe zag ad n ien ie  z ud z ia łem  p rz e d s ta ­
w icieli a ra b sk ic h  i żydow sk ich .

K air. 1. 9. (ŻAT) Z pow o-'- ' >*;go za
ta rg u , ja k i w y b u c h ł w  p a r t i i  W a f d  p r e ­
m ie r  E g ip tu  N ah as  P asza  odw oła ł z a p o w ie ­
d zian y  w y jazd  do G enew y n a  sesje  R ad y  Li 
gi N a ro d ó w . D o G enew y uda się m in is te r  
sp ra w  z a g ran iczn y ch  W a sa f  R ali-pasza , k tó  
ry  ma p o d o b n o  w  L idze N aro d ó w  w ystąp ić  
p rzec iw k o  p ro je k to w i p o d z ia łu  P a lesty n y .

K a ir. 1. 9. (ŻAT) W  d ro d ze  d o  Riad, sto li 
cy S au d  A rab ii, z a lrz \m a ł się w  A lek san ­
d rii a m b a sa d o r  Ib n  S auda w L o n d y n ie . Ne 
fiz W a h b i, k tó re g o  Ib n  S au d  w ezw ał n a  pil 
nę  k o n fe re n c je  w  R iad . W  w yw iadzie  p ra  
sow ym  W a h b i ośw iadczy ł, że n ie  chodzi o

WULKANIE
—  opowiadała mi pewna robotnica. — Dzie­
ciom pobyt nad morzem wspaniale służy... 
Człowiek, jedzie sobie autobusem przez piękną 
okolicę i całt ta przyjemność kosztuje go zale­
dwie kilka franków... Jej matka, mieszkająca 
w  tej samej miejscowości,, widziała morze w 
całym  swym  życiu tylko dwa razy.

W, dalszym  ciągu rozmowy w yszły na jaw  
różne drobiazgi, świadczące o kolosalnej zmia­
nie stopy życiowej. Taki naprzykład szczegół 
jak systematyczne badanie zębów —  dawniej 
m ogli sobie pozwolić na pielęgnację zębów ty l­
ko ludzie nieźle sytuowani, dziś dobrodziejstwo 
posiadania zdrowych zębów jest dla każdego 
dosętpne. A co się tyczy rozrywek, to przecie 
kino i radio posiadają w  tej dziedzinie nieogra­
niczone m ożliwości. Ale mimo tego widocznego 
postępu pod wierzchnią warstwą zadowolenia 
uwidaczniają się pewne troski i niepokoje: — 
obawa utraty pracy, obawa przed wojną, oba­
wa utraty swych oszczędności wskutek inflacji.

zw ykłą  k o n fe re n c ję  po lity czn ą , lecz o p osie 
dzenie  ra d y  k o ro n n e j, zw o ły w an ej ty lk o  w  
w y p a d k a c h  w y ją tk o w y ch  i ze n a  po sied ze ­
n iu  ty m  om aw ian e  b ęd ą  dw ie sp ra w y : kw e 
stia  A kab y  i  p ro je k t p o d z ia łu  P a lesty n y .

Manewry wojskowe 
w Palestynie

Je ro zo lim a . 1. 9. (ŻA T) W  oko licy  T u l - :  
K a re m —N ab lu s—D żenin  o d b y w a ją  się, ja k  
donosi p ra sa  a ra b sk a , w ie lk ie  m a n e w ry  
w o jskow e z udziałem  czołgów  i sam o lo tó w .

Je ro zo lim a . 1. 9. (ŻA T) W e w si a rab sk ie j 
w  pob liżu  A kko p o lic ja  sk o n fisk o w a ła  15 
kg d y n am itu .

— Przed wojną życie było mniej wygodne —  
tłumaczył mi pewien stary Francuz — lecz m i­
mo to byliśm y szczęśliwsi. Mimo daleko więk­
szych ograniczeń posiadaliśm y poczucie całko­
witego bezpieczeństwa, którego teraz nie ma­
my... A zewnętrzny komfort nigdy nam nie za­
stąpi wewnętrznego spokoju...

Nawet obiektywne przysłuchiwanie się  w ia­
domościom ze świata stwarza m im owoli de­
strukcyjny nastrój niepokoju. Oto człowiek 
wędruje rzezko poprzez spokojną, górzystą 
wioskę i z głośnika radiowego dochodzą go 
wieści o wojnie w Chinach, o walkach w Hisz­
panii, o rozruchach w Irlandii. Dwa razy dzień 
nie docierają tego rodzaju wieści do najcich­
szych i najspokojniejszych zakątków Europy. 
Stąd owa specyficzna mentalność mas i  typc 
wa dla Europy polityka „z dnia na dzień".

W  dziedzinie gospodarczej tego rodzaju dzia­
łanie na najbliższą metę doprowadzić może do 
powrotu fali kryzysowej, która tym  rażeni po­
czyniłaby znacznie większe spustoszenia. W  
dziedzinie politycznej system tfeń wyraża się w  
czynności łatania dziur, byleby tylko przesu­
nąć m ożliwość wybuchu nowej wojny do na­
stępnego roku.

W ięcej ludzi korzysta dziś z urlopów niż 
dawniej? To prawda. Ale gdziekolwiek jesteś­
my, wszędzie spędzamy swój urlop na wulka­
nie...

PROTEST FRANCUSKI
przeciw wymianie depesz Franco-Mussolini

Paryż, 1. 9. (R) „L‘Oeuvre“ zamieszcza in ­
formację, jakoby rząd francuski zamierzał w y­
stąpić na posiedzeniu londyńskiego komitetu 
nieinterwencji z protestem w  związku z w y­
mianą depesz między gen. Franco a Mussoli- 
nirn po wzięciu Santander przez wojska naro­

dowe. Jak wiadomo, depesze te potwierdziły w  
sposób oficjalny udział legionistów w łoskich  
w  walkach pod Santander. Dziennik zaznacza 
jednak, że protest ten, o ileby doszedł do skut­
ku, nosiłby w  każdym razie charakter ustnej 
deklaracji.

Wróg gen. Franco podpalił 
paczkę -  franków

Paryż, 1. 9. (R) Prasa donosi z Biarritz, iż na 
tarasie jednej z tamtejszych kawiarń grupa ko­
m unistów hiszpańskich zachowywała się pro­
w okacyjnie w  stosunku do innych osób, sie­
dzących w  kawiarni i zaczęła nawet w  obelży­
w y sposób wyrażać się o Francji. Jeden z ko-

kowych banknotów francuskich i  podpalił je  
na znak pogardy. Policja aresztowała go. Jest 
to, jak się okazało, stały mieszkaniec przed­
m ieścia paryskiego St. Denis i  nazywa się Vin- 
cens Vidal. Prowokacja kom unisytczna w yw o­
łała żywe oburzenie jyśród m ieszkańców E: ar-

m unistów w yjął z kieszeni paczkę tysiącfran- ritz

Znowu storpedowany statek sowiecki
Algier, 1. 9. (R) Wczoraj w  odległości 5 mil i Said z ładunkiem węgla. Załogę uratowano, 

od brzegów Algieru został storpedowany paro- Przynależność państwowa okrętu, który stor. 
jyiec sowiecki ,,Tiiniraziew“ o pojem ności pedował parowiec sowiecki, nie została stwier* 
1078 tan. Parowiec *je»hał do Port | dzona.
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GIGANTYCZNY STRATOSTAT POLSKI
zamierza pobić światowy rekord wysokośd

KTO 
WYNALAZŁ 
„RASIZM"?

W  ram ach  św iatow ej w ystaw y w P aryżu  
idbyw ają  się liczne kongresy . Między innym i 
odbył się rów nież kongres rasistow sk i, po ­
św ięcony zagadnien iom  rasow ym .

W  zw iązku  z tym  kongresem  stw ierdzono 
publicznie, że teo ria  o n ierów ności ra s  nie jest 
w ynalazkiem  niem ieckim . W ynalazek to f ra n ­
cuski, lecz fab ry k ac ja  niem iecka.

W ynalazcą był F ran cu z  Gobi N eau (1816 — 
1882). — Inny  F ran cu z , Je rzy  Yached de La- 
Pouge, ju ż  w  1869 ro k u  g lo ry fikow ał a ry  jeży­
ków  w  m onografii pod ty tu łem  „A ryjczyk i je ­
go ro la  społeczna". A ryjczycy zdaniem  L apou- 
ga, są najw yższą, n a jbardz ie j w artościow ą ra ­
są, ra są  tw órców , organ izato rów  i panów .

N auka L apouga nie tra f iła  jed n ak  do prze­
konan ia  F rancuzów , ale po upływ ie 30 la t od 
ukazania  się jego p racy  opanow ała w  m ocno 
zw ulgaryzow anej form ie um ysły  niem ieckie.

Lapouge nie polegał n a  m etry k ach  przy  o- 
k re ś lan iu  ra sy  i całk iem  słusznie, gdyż p rzy ­
należność dziadków  i babek do w yznan ia  chrze 
ścijańsk iego  n ie  m oże zastąp ić an tropologicz­
nych  cech przynależności rasow ej. — „H om o 
europeus", czyli a ry jczyk  czystej k rw i L apo­
uga, odznacza się n astępu jącym i cecham i: dłu- 
gogłowość, b łęk itne  oczy, b lond  w łosy, w zrost 
w ysoki. K to  tych  cech n ie posiada, nie je s t a- 
ry jczyk iem , chociażby m iał cztery p rab ab k i a- 
ry jsk ie .

R asa a ry jsk a , zdaniem  Lapougai je s t bezin­
teresow na, zdo lna do pośw ięceń, żądna w ew nę­
trznej niezależności, ak tyw na i odw ażna. In ­
ne  ra sy  n a to m iast są zdolne do podstępu, n ie ­
uczciw ości, rezygnacji z h o n o ru  i obdarzone 
są sk łonnością  do  oszczędności, obcą ary jczy- 
kom . —  Czy to  je s t fan taz ją , czy też rzeczyw i­
stością?

Dr. H ilłer, n iem iecki filozof i pub licysta , po 
opuszczeniu niem ieckiego obozu k o n cen tra ­
cyjnego, p rzyzna ł się, że w teo rii o w yższości 
ra sy  a ry jsk ie j tk w i pew ne z iarno  słuszności. 
Na dow ód tego przytoczył, że w śród  s trażn i­
ków  obozu koncen tracy jnego , m altre tu jący ch  
aresztow anych , w cale n ie  było  jed n o stek  o w y­
glądzie a ry jsk im , czyli ludzi długogłow ych, 
w ysokiego w zrostu , o b łęk itnych  oczach i b lond 
w łosach.

Je s t  rzeczą znam ienną, że n ik t z wodzów 
T rzeciej Rzeszy — an i H itler, an i R osenberg, 
G oering i G oebbels — nie należą do ary jsk iego  
typu antropologicznego. \V ogóle czysto a ry j­
ski ty p  w śród  Niem ców jest z jaw isk iem  nader 
rzadkim . Rzecz na jzupełn ie j zrozum iała ze 
względu na  to, że N iem cy m ieszkają  w E uropie 
środkow ej i w szystk ie w ielkie w ędrów ki n a ro ­
dów  i a rm ii z zachodu na  w schód, ze w schodu 
na zachód, z północy n a  po łudnie, z po łudn ia  
na północ, odbyw ały  się przez te ry to riu m  Nie­
miec i oddziaływ ały  na  an tropologiczny  typ 
ludności.

Czystość ra sy  m ogła się zachow ać w yłącznie 
w odległości od w ielkich  a rte rii k o m u n ik acy j­
nych, n a  pery feriach  E u ro p y , jak  np. w  S kan­
dynaw ii. A ryjczyków  czystej k rw i m ożna spo­
tkać w  Szwecji, N orw egii, Danii, Islandii. W y­
jątkow ą pięknością  odznaczają się p la tynow e 
blondynki islandzkie. To są dopiero  a ry jk i 
■zystej krw i.

Obcy jest jednak  narodom  Skandynaw ii 
Yszelki rasizm , bo są czystej rasy . Rasizm  wy- 
:nają  na tom iast różne jedno stk i o m ongoloi- 
łalno - m urzyńsko  - sem ickich rysach  tw arzy, 
lest rzeczą zw ykłą, że n a jbardz ie j cenim y to, 
,'zego n ie  posiadam y. To też k u lt ra sy  a ry js-  
tie j u  rasistów  tłum aczy się najpraw dopodob- 
liej poczuciem  b ra k u  czystości rasy .

'SM IEC H N 1J S I Ę

SZANTAŻ
Do bogatego fabrykanta — opowiada! niegdyś 

tskar Wilde — przyszedł obcy mężczyzna, spój 
zal ponuro i rzekł:
— Znam pańską tajemnicę.
Fabrykant zrobił się blady, jak kreda 
«■ Znam pańską tajemnice — nowtórzvł nrtv-

Jeszcze p ra w ie  12 miesięcy dzieli nas  od chwili, 
gdy na polskim balonie polscy uczeni i polscy pi 
loci w'zniosą się do slra tosfery . Ale dzisiaj już wic 
m y, że balon ten będzie na jw iększym  s tra tos ta-  
tem świata.

Bo pojem ność  balonu, k tó ry m  poleciał August 
P ick a rd ,  wynosiła 14000 ni sześć., pojem ność am e­
rykańsk iego  s l ra tos ta tu  17 tys. m  sześć., sowieckie 
go 25 tys. sześć., a pojem ność  polskiego balonu 
p rzekroczy  30 tysięcy m  sześć. I

Dzięki tej olbrzymiej pojem ności polski sl ra to - 
stat może osiągnąć wysokość znacznie w iększą od 
osiąganych dotychczas przez  zagran iczne  s tra to - 
staty.

W r. 1931 P ick a rd  osiąga 15.780 m W rok  póź 
niej — 10.370 m. Podczas p ierw szego  lo tu  sowiec­
kiego w r. 1933 pilot P rokof iew  wznosi się na
19.000 m.

Kok 1934 obfituje w  liczne loly s tra tos lerycz  te.
P ilo t sowiecki,  Fedosienko, osiąga re k o rd o w ą  

wysokość 22.000, ale r e k o rd  ten nie został za tw ie r  
dzony, A m erykanin  Stevens wznosi się na  18 tys. 
m  ale wskutek  rozbicia gondoli,  zatoga balonu lą 
duje na spad ochronach .  W  lynt sam ym mniej wię 
cej czasie na podbój st ra tosfery  w yrusza  asystent 
P ick a rda ,  Cossyns (16000 m) a w pewien czas póź

P a ry ż ,  w  sierpniu.
Na początku wojny dom ow ej w  Hiszpanii na u- 

l icach M adrytu , W alenc ji  czy Barcelony nzęsto 
spolkać m ożna było kobiety, m aszeru jące  z b ronią  
w  ręk u  u boku sw ych  ,,companeros".

Nieco później zo rgan izow ane  w  sam orzu tne  od 
działy, ogorzałe od słońca, podniecone k rw ią ,  nie 
m niej śmiałe i odw ażne od sw ych tow arzyszów , 
walczyły one na froncie.

Dziś, po rok u  w ojny , kobieta jest rzadkośc ią  nie 
tylko na linii ognia, ale i na froncie  h iszpańskim .

Gzie się więc podzia ły?
Jedn e  z nich zginęły w  w alkach , inne nie w y­

trzym ały  trudów  w ojennych, zamieniły m u i d u r  
m ilic jantk i na  suknię i rozpłynęły się w  tłumie, — 
Pochłonęło  je codziene życie.

D ziennikarz  francusk i,  k tóry  od początku wojny 
obserw ow ał życie m ilic jan tek ,  opisuje losy na jba r  
dziej w śró d  n ich  popu la rnych .

Zacznijmy od Teresy.
Już daw n o  odesłano ją  z fron tu ,  przydzielono ja 

ko s trażniczkę do więzienia kobiecego .Serytcio 
corectionel de C atalonya". Miała ona na froncie 
swą nierozłączną  przyjaciółkę, Pepitę ,  p ra w ie  je 
szcze dziecko, k tó ra  na wieść o wojnie porzuciła  
musie hall i s tanęła  w  szeregu.

P E P IT A  ROZSZARPANA PRZEZ BOMBĘ

— Co się teraz dzieje z Pepi
Nieznaczny, bolesny skurcz tw arzy  T eresy  — 

świadczy, że stało się nieszczęście.
P ep ita  nie żyje! T ranspor t  wojskowy, sam ochód 

na ładow any  b ro n ią  i m ilic jan tam i. Bomba z samo 
lolu. Pep ita  skonała na r ęk ach  rann ego  m ilic janta  
k tóry  po chwili sam  wyzionął ducha. Było to na 
drodze  do Huesca.

— Byłam przy je j śmierci. Od ' W i l i  nie 
mogę znieść w idoku  k rw i  — rr — 'fu
w  więzieniu szukam  spokoju.

bysz — ale  za sto gw m et n ikom u .o  niej nie po ­
wiem.

Zaskoczony fab ry kan t  w y p iu m  szantażyście żą 
d an ą  sum ę i od tej chwili ,  co ro ku ,  zawsze m u  
w ręczał czek, aby zapew nić  sobie jego milczenie.

M inęło trzydzieści lat, a m oże i więcej. Stary 
fabrykant,  znalazłszy się na łożu śm ierc i ,  w ezwał 
szantażystę  i rzekł:

— W kró tce  już umrę. Zlituj się i pow iedz, jaka  
iest ta  m o ja  ta jem nica .

niej b ra t  P ick a rd a ,  Jan  z żoną J a n in ą  (17.670 m )  
p ie rw szą  pilo tką s tratosferyczną.

Złośliwi tw ierdzil i ,  że p an i  P ic k a rd  ty lko dlaie 
go zdała egzam in z p ilo tażu  balonowego, gdyż 
chcia ła  naw et na tak  znacznej wysokości.. . p ilno­
w ać  swojego męża....

W r. 1935 S teyens  wznosi się po r a z  drugi do 
s lra tosfery  i ustala re k o rd  św ia to w y  (22036 m> 
który  dotychczas nie został pobity.

P o lska  nie b ra ła  dotychczas udzia łu  w p ró b a c l  
podboju  s lra tosfery . Co prawda kpt. B urzyńsk i i 
dr Jodko N ark iew icz ,  odbyli 2 loty t-zw- sfratosfi 
ryczne, ale wznieśli się ty lko do g ran ic  stratosfer- 
lecąc zw ykłym  ,,g o rd on  bennetto-wskim" balouen 
w o tw ar te j  gondoli .

D opiero  w  r .  1938 polscy uczeni i polscy piloc 
w herm etycznie  zam knię le j  gondoli zamierzają p  
bić do tychczasowy re k o r d  Stevensa i osiągnąć 3 
tys. m.I

Do polskiego lolu stra tosferycznego  pr zygoto w; 
w ano się już od k ilku  lat, ale dopiero obecni 
przygo tow an ia  te weszły na tory realne, dzięk 
ho jne j ofiarności społeczeństwa, które pospieszyło 
na apel L O P P -u  falą  skadek na budow ę gigantycz 
nego s t ra to s ta lu  polskiego.

RENDEZ VOUS POD MUREM
Spokoju?... Tak! Na kobiety zapada coraz mniej 

wyroków śmierci. To małe rendez yous pod mu­
rena i koniec. Ale były i straszne chwile, np. gdy 
ginęła tak pod murem Emilia Barranca — ialaa- 
gistka, skazana przez Trióunal Popular za szpiegu 
siwo, za zdradę...

Dzięki Bogu, że to się skońozyło, i że mogę zo­
stać w więzieniu... bo gdyby się to miało jeszcze 
powtórzyć, zwariowałabym chyba.

Ale oLo historia czarnowłosej Gonchity. •
Tańczy ona teraz w jednej z tawern Barceiony, 

Tak, jak dawniej. W tej samej sukience^ z tjBti 
samymi kastanietami

ZEMSTA CONCHITY

— Przed trzema miesiącami powróciłam a trou 
tu. Byłam pod Aragoną, potem na froncie m adry­
ckim, gdzie mianowano mnie sierżantem. W Ma­
ladze poznałam miłość. Krótko trwała. Mój narze 
czouy, podporucznik, dostał się do niewoli, do 
powstańców... Dwie kule i marzenia o yzczęściu 
skończyły się.

Na froncie pod Guadaiajara dokonałam zemsty, 
Podpelzlam pod domek, gdzie stali żołnierze. Gra 
nat, rzucony przez okno, rozszarpał wielu Wło­
chów. »

Zemsta była dokonana. Mogłam powrócić do da 
wnego życia.

Opowiemy jeszcze historię pięknej Ju.
Kiedyś życie jej płynęło spokojnie. 19 lipca 193b 

roku przeszła chrzest ognia. Brała udział w zdoby 
waniu cytadeli w Atrazanas gdzie obwarowali się 
oficerowie. Polem pojechała na front. B ra k  u- 
dzial w bitwie od Saragossą. Długo jednak tu n  
nie wytrzymała: odesłano ją na tyły, przydzielano 
do „Servicio de Contraespionaje".

C JEDNĄ SZKLANKĘ ZA DUŻO.

Julia nie lubi mówić o swych przeżyciach Iren 
towych. Jednak wszyscy wiedzą, że dzięki nic 
pięciu ludzi było rozstrzelanych. Historia mess.on 
piucowana, O jedną szklankę wina za dużo, ogni 
sty taniec, kilka pytań rzuconych od riechceoti 
A potem krótki raport...

W ten sposób znikają z frontu wojny w Hiszpi 
nii kobiety — jedna za drugą. "Wiele z nieb moxm 
spotmać jeszcze w szpitalach zwanych w Hiszpan! 
popularnie „domami krw i“.

Wojna hiszpańska jeszcze raz potwierdziła, i> 
kobieta nie jest stworzona ca żołnierza

Teresa, Pepita, Conchita...
Kobiety walczą i giną na ironiach Hiszpanii
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„Dobry fon" minionych utiskbtuTresura owadów
W nieustannej gonitwie za nowymi rozrywka­

mi, po ujarzmieniu dzikirh zwierząt na arenie 
cyrkowej, walkach byków i kogutów, konkur­
sach śpiewaczych oślepionych ptaków, stwierdzo­
no, że tresowane owady również mogą dostar. 
czyć oryginalnej zabawy. Jeszcze w XVII wieku 
poczęto się interesować tresurą pcheł, których 
przyrodzone zdolności skakania zwróciły' uwagę 
angielskiego lekarza, Thomasa Moufet.

Chemik francuski Lemery, uczony, żyjący w 
tatach 1645 — 1715, skonstruował armatkę, 80 ra ­
zy cięższą od tresowanego „kanoniera", który 
strzelał z tego lilipuciego działa, zapomocą nitki, 
tączącej jego nogę ze spustem armatki. Kotzebue, 
w swych pamiętnikach z Paryża w r. 1804 poda­
je, że spotkał marynarza, który demonstrował ca­
łe przedstawienie pcheł, polegające na tym, że je. 
ina z nich ciągnęła fignrkę, wyobrażającą sło­
nia, a inna zaprzężona do małego pojazdu, peł­
nego takich, jak i ona pasażerów, ciągnęła bez 
trudu ten oryginalny zaprząg.

W ostatnich latach tradycję teatru pcheł, zwul­
garyzowaną przez różne jaimarczne budy, utrzy­
mujące tego rodzaju widowiska, wskrzesił Hisz­
pan. Chingolo, doprowadzając technikę swych po­
przedników do najwyższej doskonałości. Jego te. 
itr , nazwany „Circo de los Insector“, jest ostat­
nim wyrazem techniki tego rodzaju przedstawień, 
lest on urządzony nieomal luksusowo. Posiada 
dekoracje i  rekwizyty, dające obraz rzeczywiste­
go cyrku w miniaturze. Prócz pcheł, występują w 
nim chiząszcze, t. zw. jelonki, szarańcza i moty­
le. Jelonki odbywają mecze bokserskie na maleń. 
lim ringu, skonstruowanym z pudełka., otoczo­
nym „sznurami" z cienkiego, bardzo mocnego ■> 

irutu. Szarańcza występuje w roli skoczków, wy 
tonujących swe ewolucje na lilipuciej arenie, na 
której poustawiane są przyrządy gimnastyczne, 
proporcjonalnie wysokie do rozmiarów „artys- 
:ów“. Wielkie nocne pawiki, rodzaj śmy, o wspa­
niałych, mieniących się skrzydłach, uczepione do 
linki" lilipuciego trapezu, tańczą dookoła za pod 

nuchem ich mistrza, który w ten sposób zachęca 
’e do akcji. Josse Chingolo dzięki swej nitpraw - 
iopodobnej cierpliwości dokonuje cudów ze swą 
,trupą". Wieloletnia obserwacja i umiejętność 
incnoożenia się z wychowankami postawny jego 
iztukę na poziomie najwyższym, jaki można w tej 
iziedz.nie osiągnąć. Chingolo opiekuje się swą tru  
ją z ojcowską troskliwością. Po każdym popisie 
iwady dostają cukier, miód lub rośliny, którymi 
iię żywią na wolności. Przedstawienia teatru Cnin 
jolo odbywają się tylko latem Jesłenią niektóre 
: tresowanych owadów zdychają, inne zapadają 
k  rodzaj snu, czy odrętwienia i nie są zdolne do 
wykonywania sztuk cyrkowych. Już wczesną wio 
mą sennor Chingolo wyrusza na werbunek no­
wych sił artystycznych do swego zespołu, który 
w okresie największego nasilenia liczy cd 30 dc 
10-ciu sztuk. Niektóre gatunki owadów irysowa, 
łych sprowadza on z zagranicy i hoduje je w 
ipecjalnie w tym celu z wielką pieczołowitością 
irządzonych pomieszczeniach.

Jak widzimy, zainteresowanie tresowanymi zwie 
'zętami objawia się nawet w tej oryginalnej dzie 
Izinie teatru. Kto wie może za kilka, czy kilka- 
laście lat będziemy oglądali tresowane n  by, lub 
uerwotniaki pod soczewką mikroskopu...

„Proszę zapłacić 
50.000 franków, inaczej...**

(s) Pewien kupiec paryski, który w całym  
zeregu restauracji i kawiarni utrzymuje auto- 
naty grające, miał onegdaj niem iłą i dziwną 
irzygodę. Zbliżył się do niego nienagannie u- 
>rany gentleman i w uprzejmych ale stanow- 
zj ch słowach, zażądał 60.000 franków okupu, 
v przeciwnym razie groził mu „niepizyjem no- 
aiaiui". Nieprzyjemności nie dały na siebie 
lługo czekać, bo pan Gerard, w łaściciel auto­
matu, nie złożył okupu. Podczas spaceru na 
bulwarach, poczęstował go jakiś nieznajomy, 
który natychmiast zmieszał się z tłumem, po­
tężnym kułakiem  w  twarz, a później w kawiar­
n i skopano go niem iłosiernie.

Gerard, który wnet dom yślił się, że jego prze 
eiw nicy należą do bandy „Ranketterów", w y­
strzegał się donieść o tym policji. Tym bar­
dziej że konkurencyjna banda, zrobiła mu dość 
niezwykłą ofertę: obiecała mu wziąć go pod 
•woje skrzydła opiekuńcze i bronić nrzeri ..kon

Poniżej podajemy wyjątk i  z książekr zawte. 
rających przepisy przyzwoitości i dobrego 
zachouxunar od XVI aż do X X  wieku .

JAK TRZYMAĆ GŁOWĘ
Nie należy bez potrzeby Kiwać, lub kręcić 

głową. Tego rodzaju przyzwyczajenie działa 
szkodliwie na czynności duchowe i robi złe 
wrażenie na otoczeniu. (XIX wiek)
STARZtT LUDZIE DYKTUJĄ 

Nawet uczony, siadając przy biurku, z giową 
pełną świetnych m yśli, plącze się i traci wątek. 
Dlatego też starzy zw ykli dyktować swoje 
m yśli. (XIX wiele)
CZEGO NIE NALEŻY TRZEĆ 

Starać się nie zacierać rąk, ani nie gładzić 
brody, lub części ciała, okrytych odzieżą.

(XfX w iek)
ZŁE PRZYZWYCZAJENI1 

Zdrowa pani domu nie powinna odpoczywać 
w  południe ani spać po ©biedzie. (XIX w iek)
MOŻE NAWET...

Jeżeli mężczyzna ma Krótko obcięte paznok­
cie, jest to znak, że zajmuje się rzemiosłem, a 
może nawet zarabia na chleb grą na skizyp- 
cach. (XVIII w iek)
POTRZEBNE TO NIE JFST  

Ranne m ycie twarzy i rąk czystą wodą jest 
przydatne; lecz nie trzeba przywiązywać do te­
go zbytniej wagi. (XVII w iek)
ODPOWIEDNI POCZĄTEK ROZMOWY.

— Pani pozwoli, że ośm ielę się przerwać tok  
pani m yśli, które są prawdopodobnie pośw ię­
cone ukochanemu; nie chcę więc pani przesz­
kadzać, tyłku zaznaczę, że może sobie pow in­
szować ten, który posiada przychylność tak 
pięknej kobiety. (XVIII w iek)
W  KAŻDYM RAZIE: OSTROŻNI—

Tylko bardzo zdrowi ludzie m ogą się m yć w 
zimnej wrodzie; nerwowi zaś w  letniej, gdyż 
zimna w oda drażni słabe nerwy. (XIX w iek)
ALBO — ALBO.

Jak należy obchoazic się z nosem  i przyle- 
głościam i? Odpowiedź: Nie tak, jak z brudny­
mi statkami. Czy należy wycierać nos w  suk­
nię? Nie, trzeba używać dwócb palcy, albo płó­
ciennej szmatki. 'XVI wiek)
TAK, WÓWCZAS!

Jego imię było czytelnym i literami w yhaf­
towane na lewym  rękawie; był to zwyczaj z 
owych czasów, gdy się nosa nie wycierało je­
szcze vt rękaw, lak jak obecnie (XVII w iek)

Ręcznie pisana książka telefoniczna
San Francisco jest największym skupiskiem e- 

migracji chińskiej. Mieszka tam 17 tysięcy synów 
i cór „Państwa Środka". W pogoni za chleb en: 
i zdobyciem ogłady cywilizacyjnej nie zapomnie­
li jednak emigranci Państwa Żółtego Smoka o so-

kurencją". Rozumie się, że banda nr, 2. nic 
działała z pobudek czystej m iłości bliźniego, 
ale zaprezentowała ze swojej strony rachunek, 
który w ynosił sumę 35.000 franków, a więc ta­
ryfę znacznie obniżoną.

W końcu pan Gerard miał już tego za wiele. 
Zdecydował się zawiadomić policję, która za­
brała się energicznie do rzeczy i złożyła wizytę 
bandzie w  jej bardzo elegancko i wykwintnie 
urządzonym biurze przy rue de la Chaussee 
d‘Antin. Znaleziono tam bardzo obciążający 
materiał i przystąpiono do zaaresztowania głów  
nych aktorów: Angel Benoit-Leve i Gilberta 
Romagnino, którzy jak nasi czytelnicy zapew­
ne sobie przypominają, grali także całkiem  
niedwuznaczną rolę w  znanej aferze Stawis­
kiego. Poza tym jeszcze i panowie statyści m u­
sieli pofatygować się do Police Judiciaire, w  
której lokalu, starają się w yśw ietlić tło tej nie­
jasnej sprawy.

A wszystko to absolutnie nie są kulisy w iel­
kiego amerykańskiego film u gangsterskiego, 
ale rozegrało się faktycznie w sam ym  sercu 
Parvża.

RECEPTA
Gdy chcesz zapobiec bóiowi zębów, wymyj 

m iejsca za uszami. (XVIII w iek)
NA WYPADEK—

Należy codziennie m yć twarz i ręce, a usta 
zrana trzeba wypiókać. Jeżeli zęby zaczną żółk­
nąć, lub w ytworzy się na nich osad, wówczas 
konieczne jest codzienne czyszczenie zębów  
szczoteczką (XIX wiek)

JEDWAB.
Młode dziewczęta nigdy nie noszą jedwabiu  

w  towarzystwie. (XIX wiek)

MYCIE JEST NAW ET SZKODLIWE 
Przy pielęgnowaniu dzieci popełnia się licz­

ne błędy, które często wyrządzają w ielkie szko 
dy, jak nprz.: zbyt częste m ycie i kąpanie; po­
trzebną czystość można osiągnąć za pomocą 
wilgotnej gąbki. (XVIII w iek)
POŻEGNANIE.

Polecam  się łaskawej pani; czuję się zaszczy­
cony tym, że tak donrze wychowana panienka 
pozwoliła odprowadzić się do doiuu; proszę 
rozporządzać moją osobą, gotów  jestem  spełnić 
w szystkie pani rozkazy, a poza tym życzę spo­
kojnej nocy. (XVII w iek)
MIĘKKA SUBSTANCJA 

Co ma zrobić ten, któremu podają łysKę peł­
ną miękkiej substancji? Odpowiedź: Ma on  
wziąć łyżkę, jeść to, co się na niej znajduje, 
następnie wytrzeć łyżkę w  cbrus i oddać.

(XVI w iek)
CZYŚCIĆ NAKRYCIE!

Jeżeli chcesz być elfcg«mcK wyczyść naKry­
cie przed użyciem o twój kawałek chleba.

(XIX w iek)
NATYCHMIAST POV/IEDZIEĆ MAMIE.

Panienka, która spostrzega w  zachowaniu  
mężczyzny coś więcej, poza uprzejmością, po­
winna bezzwłocznie powiedzieć o tym  swej mat 
ce. Ta ostatnia sprawdzi już osobiście, czy po­
dejrzenie jest słuszne. !XIX w iek)
NARZECZONY.

N arzeczony  w  daniu swej narzeczonej nie 
powinien całowac jej bez pozwo.enia,

(XIX w iek)
W  SKLEPIE.

Sprzedawca i sprzedawczyni zasługują pa su­
rową naganę, jeżeli pozwalają sobie na osobis­
te zwroty w rzeczowej rozmowie. Uwagi w  ro­
dzaju. — W  tym  kolorze będzie pani do twa-, 
rz y ' — są całkiem niedopuszczalne. (XIX w iek)

lidarności narodowej i  przywiązaniu do opusz­
czonej ojczyzny. To przywiązanie do języka i  ro. 
dzimycli zwyczajów jest u Chińczyków niezwy­
kle silne. Dzielnica chińska w San Francisco po. 
siada własny urząd telefoniczny obsługujący 2300 
abonentów. Do każdego telefonu dołączona jest 
książka telefoniczna, sporządzuna w języku chiń­
skim.

Druk pisma chińskiego jst bardzo trudny. Al­
fabet zawiera 40.000 znaków. Druk zatem przy 
pomocy tak olbrzymiej ilości czcionek byłby me. 
zmiernie utrudniony, a przede wszystkim bardzo 
kosztowny. Książka telefoniczna Chińczyków w 
San Francisco ponieważ ma niewielki zasięg, nie 
zos.ała wydrukowana, ale sporządzona w sposób, 
jak na stosunki amerykańskie, nitzwykły: ręcz­
nie przy pomocy pędzla i tuszu. Pracę te wyko­
nał młody chiński kaligraf, którego ojciec przez 
szereg łat trudnił się p ian iem  książek telefonicz­
nych w San Francisco. Praca nad spisem abonen­
tów trw ała dwa tygodnie. Napisane, a raczej na. 
malowane strony zostały sfotografowane, a  n a ­
stępnie sporządzono z odbitek fotograficznych 
klisze i dopiero wtedy przystąpiono ao drnku 
książki telefonicznej. Powstali, więc właściwi* 
nie książka, ale raczej album kopij rysunkowych, 
jedyny w swoim rodzaju cgzcinpłarz.

K .

M. O.
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„SIGNORA
KRZYCZY..." Kariera dwóch murzynów

w Ameryce północnej
UCZONY.

(s )  Georg W ashington Caiver urodził się ja­
ko niewolnik. Data jego urodzenia m e jest do­
kładnie znana, przypada prawdopodobnie na 
rok 1864. Jeszcze jako dziecko został wraz z 
matką ukradziony i później w ydany w  zamian 
za konia wyścigow ego, wartości około 300 do­
larów.

Ten człowiek jest dziś wielkim  i poważnym  
uczonym  w  USA. Żyje w  Stanach południowych  
i zajmuje się chemią rolniczą. Co to w łaściw ie  
jest? Pewne pojęcia o tym  da może wyliczenie  
jego wynalazków.

W  Ameryce rośnie pewna pożyteczna rośli­
na, którą nazywa się słodkim ziemniakiem i 
jako taki spożywa. Carver nie zadowolił się 
tym  skrom nym  zużytkowaniem  rośliny, ale 
starał się ją w  różnoraki sposób wykorzystać. 
Rezultat: 118 różnego rodzaju produktów. Mo­
żna z tego słodkiego ziemniaka otrzymać nie 
tylko kwaśny ccet, ale także pastę do bucików. 
To w szystko wyrabia Carver.

Orzech ziem ny (gałucha) jest znany. „Pea- 
nuts! Cacahu etes!“ słyszy się tysiąc razy na 
godzinę, jeśli siedzi się na tarasie paryskiej ka­
wiarni. Carver z tego oizecha wyrabia 285 róż­
nych produktów m iędzy innym i także pewnego 
rodzaju oliwę, która używana jest do maoażu 
prz.y porażeniach dziecięcych, *e znakomitym  
skutkiem. A le wyrabia także mleko, farby, 
kwaśne ogórki, cukier lodowaty, linoleum  i 
puder, wszystko z tego ziemnego orzecha. Car- 
ver ma otrzymać pomnik, na uniwersytecie 
m urzyńskim  Tuskegee w  Alabama, skoro tyl­
ko jakiś m ecenas zapłaci 1000 dolarów rzeź­
biarzowi Stef fenow i Thom asowi, który takiego 
honorarium  żąda za pom nik dla Cai- era.

LEAD BELLY.
Huddie Ledbetter był murzynem w  Louisia- 

nie, jednym  z dziesiątek tysięcy. Dzisiaj liczy 
pięćdziesiąt lat i jest najsławniejszym  śpiewa­

kiem  m urzyńskim  w  USA. Nazywają go Lead 
Belly.

Miał ognisty temperament, co wykazał cnoć- 
by tym , że jako 15-letni chłopak był ojcem  
nieślubnego syna, ale tym  zresztą i niejeden  
Europejczyk mógłby się poszczycić. Od dziec­
ka grał cudownie na gitarze, a że nie mało się 
wałęsał, zebiał prawaziwy skarb pieśni ludo­
wych i murzyńskich. W roku 1917 m iał Lead 
Belly krwawy spór ze sw oim  rówieśnikiem . 
Naturalnie chodziło o dziewczynę. Rywal padł 
ofiarą ognistego śpiewaka, który powędrował 
na trzydzieści lat do -więzienia w  pięknym  Te­
ksas. Ale już w  roku 1925 został wypuszczony. 
Powód: całkiem  jasny. Gubernator Teksasu  
uw ielbiał sztuki piękne, szczególnie śpiew. Sły­
szał w  więzieniu śpiew młodego murzyna i był 
nim  oczarowany. N ic więc dziwnego, że podpi­
sał podanie o ułaskawienie — nie tylko Orfeu­
szowi udało się zmiększyć i jyzruszyć kam ie­
nie.

Ale to w-szystko nic pomaga: za kilka lat 
znowu siedzi, tym razem w  nouisianie, w espół 
z innym i murzynami, pono za napad rabunko­
w y i usiłowane morderstwo. Bądźmy ostrożni 
— jeśli chodzi o m urzynów, nie w ie się nigdy 
o co w łaściw ie chodzi. W każdym razie w  ro­
ku 1934 podpisał znowu kto inny, tym  rozem  
John A Lomax — który zbiera pieśni ludowe, 
a chciał wydać m onumentalne dzieło, — po­
danie o ułaskawienia przez Boga błogosławio­
nego pieśniarza ballad, B elly‘ego. Teraz razem 
z Lomaxem wędrują po kraju i zbierają na 
płyty pieśni ludowe. W  1935 odłącza się m u­
rzyn od Lomaxa. Znalazł żonę, Martę Promis- 
se, obecnie mrs. Marta Lead Belly, kobietę ko­
loru kaw y i energiczną jak w szyscy diabli. Zo­
staje meneżerem swojego męża i ten rozpoczy­
na nowe życie. . ■

Kto ma znakomite radio, a nie sypia dobrze 
po nocach, może po północy słyszeć śpiewają­
cego i przygrywającego na gitarze, Lead Belly, 
byłego więźnia.

TOSCANINI
W Salzburgu jest wielki zjazd. Miasto: MozarU, 

pełne zabytków, relikwij i ferworu muzycznego, 
ogląda W swych dostojnych murach schadzkę me 
lomanów z całego świaia, rozśpiewany kongres 
elit artystyczny ch, dla których rozdźwięki polity 
czne nie istnieją. Co więcej, ludzi z przeciwnych 
biegunów łączy współdźwięk kultu wagnerowskie 
ko. Muzyka łagodzi obyczaje i nawet te najokrut­
niejsze — obyczaje polityczne.

Prosię sobie wyobrazić taką scenę. Robert 
Scholtz, znakomity pianista wiedeński, gra Rhuar 
ta  na fortepianie, na którym twórca „Don Juana* 
Komponował. Salę koncrtową zalega nabożaa ci­
sza. W pierwszych rzędach sąsiadują minister yon 
Neurath i ambasador von Papen z Maksem Rein- 
hardiem i Erichem Marią Remarąue, autorem ,Na 
zachodzie bez zmian", komisarz Litwinow z Sza 
Iapinem i  „noblistą" Buninem, emigrantem i nie 
przejednanym wrogiem Sowietów, To duch Mo­
zarta, obecny na sali, dokazał tego cudu pojedna­
nia.

W jednvm z rzędów majaczy mongolski uś­
miech: to Paul M orana, przedstawiciel szkoły lite 
rackiej Quai dOrsay. Dziesięć lat temu z tego u- 
śmiechu wyłoniłaby się napewno „Noc Salzburga* 
pisana stylem eliptycznym, zawrotnym i syrkopo 
wym. Dzisiaj ten stateczny pisarz, kandydat do 
Akademji Francuskiej, człowiek prawicy, poprze 
staje na paru wierszach kroniki, której bohate­
rem  jest jego przyjaciel Toscanini, bohater yezoau 
Salzburskiego,

Ja, powiada, który nie jestem melomanem, któ­
ry  jestem okazem względnie rzadkim absolutnego 
profana — który należę do generacji Strawióskie 
go i oper czterdziestopięciominutowych, jakżebym 
mógł znieść pięć godzin muzyki wagnerowskiej, 
gdybym nie miał przed sobą ■ najbardziej przyku­
wającego widowiska; Toscanini'ego poskramiają­
cego orkiestrę.

Przez pięć godzin będę się przyglądał, jak ta 
Wspaniała głowa, to ciało szczupłe i muskularne, 
mimo swych 70-ciu lat, miota się przy pulpicie, 
ustawionym w Tyrolu. Orkiestra, śpiewacy, chó­
rzyści — niedość powiedzieć, że są to jego niewól 
nicy. Są jego rzeczą, zlewają się z nim w jedną 
całość.

W czasie prób wyskakiwał na scenę, wydzierał 
pahny z rąk statystów i pokazywał im, jak aale 
ży odśpiewać i mimicznie odegrać radosne oczeki 
wanie na przemarsz śpiewaków norymberskich. 
Nie wymknie mu się ani jedna nuta, choćby nie­
skończenie mała. Ucho jego chwyta jedną dziesią 
lą odctr lenia tonu u najdalszego z instrum sncis- 
tów.

W Konserwatorium koledzy nazwali go byli ,,il 
j;eiiio" Miał zaledwie 20 lat i ani najsłabszej t.a- 
Wet zapowiedzi zarostu, a już dyrygował wielki- 
tni zespołami. Brak brody najbardziej zastanawiał 
irytyków, którzy przepowiadali mu sławę świato 
Ką. „II maestro sanza barba" — mówiono kiwa-

{ąc głową. Od owego czasu w setki idą opery, któ 
ymi dyrygował i to zawsze napamięć. Pamięć je 

ko jest nieomylna, jak pamięć Napoleona. ,,Mis­
trzu, rzeki doń pewnego dnia przerażony flecista, 
tepsuł mi się mój sol dieze, co robić? — Pan nie 
taa ani jednego sol dieze w całej swej partii — 
kdrzekł Toscanini.

żaden Cezar nie sprawował dyktatury równej 
^ladzy Toscanini‘ego, Biada dyrektorowi teatru, 
Łtórby m j odmówił dodatkowej próby, jednej z 
ęch  rujnujących prób, jakich mistrz zwykł wyma

A więc jednak - Mussolini
Paryż, 1. 9. Agencja Havasa donosi z Rzy­

mu: W iadom ość o podróży M ussoliniego do 
Niemiec w  dn. 25 września potwierdza się. 
M ussolini spędzi pierwszy dzień w  Berchtes- 
gaden w  towarzystwie kanclerza Hitlera, z któ­
rym om ówi szereg zagadnień politycznych. W  
dn. 26 września odbędzie się w  Monachium i 
jego okolicach szereg manifestacyj i uroczys­
tości. Szefowi rządu włoskiego towarzyszyć 
będzie prawdopodobnie min. Ciano, gen. Rus­
so, szef sztaLu generalnego armii w łoskiej oraz 
kilku dostojników wojskowych.

gać, bez względu na koszty, aż do chwili, kiedy 
uzna wykonanie za zadowalające. Raz zdarzył się 
taki wypadek, Toscanini oświadczył, że nie bę­
dzie dyrygować; nadchodzi wieczór premiery — 
wszystko jest gotowe, orkiestra w komplecie, sala 
pełna, ale maestro leży w swoim łóżku hotelo­
wym i śpi.

Nigdy nie bisuje. Mury mogą się zawalić od ok 
lasków, tłum może nastawać na jego życie, a on 
bisbwać nie będzie. W 1903 r., w Scali mediolańs 
kiej, omal nie przypłacił życiem tej zasady; pub­
liczność włoska, przywykła do wielouroinyeh bi­
sów i oburzona odmową Toscanini‘ego, wtargnę­
ła na scenę, pognała za mm, osac.zvła go w kulu­
arach kulis... Aby się w y m 1 - " - - " j Łii, ausiał
uderzen^m pięści wy In rrze
łażąc przez otwór, zranił się poważnie.

Bóstwem jego jest piękno, doskonałość — jego 
niezmordowaną pasją. Gdy jest zadowolony z wy 
konawców, mówi im „ty" w przeciwnym razie 
jesl nieubłagany,

— Czy signora zechce zaśpiewać swą partię? —
Signora śpiewa; Toscanini przerywa trzema su

chymi uderzeniami pałeczki w pulpit:
— Czy signora zechce zaśpiewać?
— Ależ ja śpiewam...
— Slgnofa nie śpiewa, sigrora krzyczyI

—  J? P

Pierwszy aptekarz Francji 
i „wynalazca4* kartofli

Ostatnio w Montdider obchodzono bardzo uro­
czyście 200-lecie urodzin Antoniego, Augusta ba 
rona Parmentier, który urodził się w tym mieście 
12 sierpnia 1737 roku. Parm entier znany powsze­
chnie jako sławny agronom, był w rzeczywistości 
jednym z największych farmaceutów swojej epo 
ki. Po odbyciu praktyki u aptekarzy w Montdider 
i Paryżu, został naczelnym zarządzającym w Ho­
tel des lnvalides.

W okresie napoleońskim doszedł do szczytu 
swej kariery, został generalnym inspektorem i 
pierwszym aptekarzem armii. Na tym stanowisku 
zaskoczyła go śmierć w 1813 roku. Niejednokrot­
nie sądzono, że Parm entier jest „wynalazcą",., 
ziemniaków. Jest to najzupełniej niezgodne z pra 
wdą. Bola jego ograniczyła się do wprowadzenia 
w modę tej jarzyny, którą po raz pierwszy spró 
bował w Niemczech, gdzie przebywał w czasie 7- 
letniej wojny. W okresie klęski głodowej w roku 
1789 Ludwik XVI przeznaczył 50 morgów ziemi 
dla Parmentiera pod uprawę ziemniaków. Tere­
nów zasadzonych mało znaną we Francji ja r / j  'tą 
dmem i nocą strzegł, żołnierze.

Obudziło to ciekawość ludności, która zalntrygo 
wana strażą, poczęła wykradać kartofle nocą. — 
Kradnąc kartofle przyzwyczaili się Paryżanie tra  
ktować je jako pożywienie, którego w innym wy­
padku nie spożywano by za żadną cenę. Parmeu- 
t.er ogłosił kilka prac z zakresu wiedzy o ziem­
niaku i na podstawie analiz chemicznych zacuę-, 
cał do wrypieku chleba z mąki kartoflanej. Chleb! 
taki istotnie wypiekano, ale nie cieszył się on p< I 
wodzeniem, Parmentier przyczynił się w niema-! 
lym stopniu do wzrosiu produkcji ziemniaków. Wj 
cztery lata pc eksperymencie Parmentiera liczun<!
35.000 ha zasadzonych kartoflami, a dzisiaj obszar* 
ten wynosi więcej niż 1,500.000 ha, wydajność jego 
— ok o ło  170 000.000 m ń n tn li rorrrn® .
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Czy wicepremier Kwiatkowski będzie
zeznawał jako świadehw procesiehtakowskim

0  sp ra w a c h  sąd o w y ch  1). leg ion isty  T co ii 
la H ussa  p isa liśm y  już  k ilk a k ro tn ie . P rz e ­
ciw H ussow i sp o rząd zo n e  zosta ły  ak ty  os­
k arżen ia , z a rz u c a ją c e  m u  zn iew agę w ładz i 
osobistości.

Dziś n a  w okandzie  sądow ej znalaz ły  sic 
dw ie sp raw y  Hussa, p rzy  czym  sąd  n a  w stę 
pie ro z p ra w y  ro zw aża ł k w estię  ew en tu a ln e  
go po łączen ia  obu p ro cesó w .

 ̂ J a k o  św iad k o w ie  z jaw ili się w sądzie dyr. 
K lem ensiew icz, n a cze ln ik  n ad k o m . P o llak , 
k o m isa rz  O learczyk  o raz  liczni fu n k c jo n a ­
riu sze  P . P.

N a p o czą tk u  ro z p ra w y  z a b ra ł glos osk. 
H uss, k tó ry  o św iadczy ł, że p ra g n ie  pow ołać  
n a  św iad k a  w ic e p re m ie ra  inż. K w ia tk o w s­
kiego.

Mokrą bieliznę skradztoną ze strychu
ukryli w  łóżku

N a w o k an d z ie  Sądu  O kręgow ego  w  K ra ­
kow ie zn a laz ła  się dziś sp raw a  p rzec iw  szaj 
ce z łodzie jów  i p a se ró w . A k tem  o sk a rżen ia  
ob jęc i zosta lb  

A le k sa n d e r C hudy, J a k u b  Lepa, A n to n in a  
Zalaś, W a le r ia  P o rę b sk a , M aria  D ru c k e r  i 
Ju lia  A pros.

P ie rw s i d w aj o sk a rż e n i d o puszcza li się 
szeregu  k rad z ieży  n a  te re n ie  Zw ierzyńca" 
K o rzy sta jąc  z tego, że w  dzieln icy  te j"  jest

in ten zy w n y  ru c h  b u d o w lan y , z łodzie je  wy 
chodzili na  budo w y  i tą d ro g ą  d o staw a li się 
n a  s try c h y  sąsied n ich  dom ów , sk ąd  sk ra d li 
m o k rą  b ieliznę. W  czasie rew iz ji w m iesz­
k an iu  W a le r ii P o rę b sk ie j znalez iono  w ięk­
szą ilość m o k re j b ie lizny , u k ry tą  w  łóżku, 
w k tó ry m  leża ła  P o rę b sk a , u d a ją c  ch o rą .

D ziś toczy  się ro z p ra w a  p rz e d  sędzią d r  
K onopką.

Krwawy napad bandycki
N ocy o n egdajsze j do m ieszk an ia  F ra n c i­

szka D om agały  w  W ie lm o ży  gm. Sułoszow a 
(o lk u sk ie )  w ta rg n ę ło  d w u  o so b n ik ó w  zam a 
sk o w an y ch , k tó rzy  usiło w ali s te rro ry z o w a ć  
d o m ow ników .

D o m ag ała , k tó ry  rzu c ił się n a  jed n eg o  z 
n a p a s tn ik ó w , zosta ł p rzez  b a n d y tę  siln ie u-

d e rzo n y  tępym  n a rzęd z iem , a n a s tęp n ie  cięż 
ko z ra n io n y  z b ro n i p a ln e j. P o m im o  ran y , 
g o sp o d a rz  w ybiegł z d o m u  i za a la rm o w ał 
sąsiadów .

D o  D o m ag ały  b a n d y c i strze lili jeszcze 3- 
k ro tn ie , lecz k u le  chyb iły . N ap as tn icy  zb ie ­
gli bez łu pu .

Aresztowanie 
zbiega z więzienia

P o lic ja  a resz to w ała  w  M ościcach  p o d  l a r  
n o w e m  M arian a  R ajczy k a , k tó ry  zbiegł z 
w ięzien ia  w  W o jn iczu . R ajczy k a  o d staw io ­
n o  z p o w ro te m  do w ięzienia

Wyrodna matka
W  M arszow icach  gm. L u b o rzy ca  pow . 

m iechow sk iego  zn alez iono  w  je d n y m  z og­
ro d ó w  o k ru tn ie  p o k a leczo n eg o  n o w o ro d k a . 
D o ch o d zen ia  ustaliły , że z b ro d n i dop u śc iła  
się m a tk a  25-letnia Hozalia M achn ik , bez 
sta łego  zam ieszkan ia , k tó ra , zbiegła w  n ie ­
w iad o m y m  k ie ru n k i

Dwa rowery
N ie z n a n y  s p r a w c a  s k r a d ł  w c z o ra j  z p o d w ó ­

rz a  g m a c h u  s k a r b o w e g o  p r z y  u l .  W i ś l n e j  L . 8, 
p o z o s t a w i o n y  b ez  o p ie k i  r o w e r  m ę s k i  w a r t .  
140 zł.  n a  s z k o d ę  Z y g m u n t a  B e im a ,  z a m .  p r z y  
ul. M o r s z ty n ó w  sk ie j  L . 4.

T e g o ż  d n ia  o godz .  16-tej n i e z n a n y  s p r a w c a  
s k r a d ł  z w o z u  n a  u l .  C e lne j  r o w e r  m ę s k i  w a r t .  
70 zł. n a  s z k o d ę  W ł a d y s ł a w a  N o w a k a ,  z a m .  w 
T r o ja n o w ic a c h .

Zamykać mieszkania! -
Z  n ie z a in k n ię t e g o  m i e s z k a n i a  M a k s y m i l i a n a  

H e r s t e in a ,  p r z y  u l .  S a re g o  L. 14 s k r a d z i o n o  o- 
n e g d a j  b iż u t e r i ę  w a r t  700 z ło ty c h .

W c z o r a j  o  go dz .  l i  r a n o  n i e z n a n y  s p r a w c a  
s k r a d ł  p r z e z  o t w a r t e  o k n o  n a  p a r t e r z e  z  m ie s z ­
k a n i a  n a  s z k o d ę  H i r s c h a  B a c h n e r a  p r z y  u l .  L i ­
m a n o w s k i e g o  L .  13 a p a r a t  r a d i o w y  w a r t .  300 zł.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: ,,F reud a  teoria  snów " (Romanow na, Ma 

szyński)
ŻYD. TEATR LETNI (S lradom  11)

Środa: „Ojfn szwel łun  Glik"

REPERTUAR K INO iŁATK O *
ADK IA: „K iu g  K ong".
APOLLO: „P an red aktor szaleje"  (B ogda B rodzisz). 
.T L A N T IC : „W ielk a  m iłość  B eettioreaa  ‘ ( t la /r j  Baur 1 
„T ańczący p irat"  (S teH i D unna, Charles C ollins). 

BA G A TE L A : .l i to  o sta tn i ca łu jo ‘‘ i  „Moc przed liitw ą" . 
■EOMIES: „ B ia ły  A nioł"  (C aty F rancis).

ST E L L A : „O czem  m arża k ob iet” " i .B ia ty  M ajestat" . 
SZT U K A : „C zarow nica z Salem " (C laudette Colbert). 
U C IE C H A  „D roga  do B io .J a n eiro " .
W A N D A : „P ośw iecen ie"  i  „ K och an a  rodzinka".

18-letnia panienka zdystansowała
(238 m ężczyzn pod względem wykształcenia i rozw oju politycznego

Urzędnicy zajm ujący  k ierow nicze  stanowiska 
w adm in is trac j i  angielskiej, w ybieran i są na  te 
sLanowiska zwykle d ro gą  egzam inów , podczas któ 
ry ch  w bardzo  surow y sposób sp raw d za  się nie tyj 
ko ogólne wykształcenie kandy da tów , ale r ó w ­
nież poziom ich rozw o ju  politycznego, umiejęt­
ność o r ien to w an ia  się w w y d arzen iach  życia p a ń ­
stwowego itp W ybór kandyda tów , dopuszczo tych 
do tych egzam inów, dokonyw any jest z wielką u- 
wagą, to też osoby, k tó re  zdają  takie  egzaminy z 
w ynikiem  doda tn im , muszą istotnie posiadać  ,,ro 
zum pańs tw ow y "  gdyż sam e wykucie z podręczn i

Kromka tarnowska
Z POBYTU W ICEPREZESA JOINTU  
DYR. K A H N A  W  TARNOW IE.

W e w to rek  dn ia  31 s ie rp n ia  o tu w  w  
T arnow ie w p rzejeździe  do L w ow a w icep.e- 
zes Jo in tu  w A m eryce d y r. K ah n  w tow a- 
rzy s tw ie  d y r. Jo in tu  w W arszaw ie  p. N em  
s ta d ta  i dr a L ese ra  z C entosu . Goście zw ie­
dzili w a rs z ta ty  chałupn icze konfek c ji d am ­
sk ie j i m ęsk e j szkolę zaw odow ą żeń sk ą  oraz 
szkołę S a fa  B e m ra , po czym  o godz. l i  
przedpoł. odbyła  się w sali G m iny  Żydow ­
sk ie j pod p rzew odnictw em  w iceprezesa Z arżą  
a u  p. W olfa G ótzlera k o n fe ren c ja , w k tó re j 
prócz pow yższych gości wzięli udzia ł p rz e d ­
staw icie le  G m iny Żydow skiej o raz  całego sze 
reg u  in s ty tu c y j  g o sp o d arczy ch  i społecz­
nych . N a  k o n fe ren c ji te j  in fo rlow ali dyr. 
Jo in tu  o sy tu a c ji  g o sp o d arcze j ludności ży ­
dow sk ie j T arn o w a o raz  o s ta n ie  i dz ia ła lnoś 
ci poszczególnych  in s ty tu c y j pp. D aw id B a- 
tis t ,  E liasz  G ew urz, d r. Schenitel, d r. M an- 
del, Jó ze f H eum an , d y r. S ch ó n w ette r, H e n ­
ry k  F lu h r  i M aurycy  H u tte r , k tó ry m  w koń  
cu odpow iedział p d y r. K ahn.

ZGON ZASŁUŻONEGO NAUCZYCIELA  
HEBRAJSKIEGO

O negdaj zm arł 80-letn i błp. O ser K ónig  n a  
uczyciel ję z y k a  h eb ra jsk ieg o , k tó ry  p rzez 
60 la t  pełn ił obow iązki nauczyciela  h e b ra j­
sk iego  w  B ro d ach  p rz y  czym  w  T arnow ie  
p rzebyw ał od roku  1916. Z m arły  na leża ł do 
w yb itn y ch  znaw ców  ję z y k a  h eb ra jsk ie g o  i 
zaw sze cieszył się su k cesam i p ra c y  sy jo n is­
tyczn e j. Cześć P am ięci S zlaehP tu°eo  ży d a!

PIO RUN U DERZYŁ W I)
W- Ł ich w in ie -u d erzy ł p io ru n  w dom  Iw a ń  

ca, zniszczył d ach  i piece w ew n ą trz  dom u 
w yrządza jąc  znaczne szkody.

POŻAR
P rz y  ulicy L w ow skiej w ybuch ł onegdaj n a  

sk u te k  w ad liw ej budow y k u c h n i gazow ej 
pożar u Gizeli K a n t, p rzy  czym  u leg ły  zn i­
szczeniu u rząd zen ia  w e w r ^ r ?  A-,--,,, a szk o ­
da  w ynosi 500 zł.

STRAJK
W  pracow ni p. W aien h au p ca  w ybuchł 

s t r a jk  n a  t le  n ied o trzy m an ia  um ow y zbioro  
w ej. S tr a jk  obejm uje  30 robotn ików .

ków jest niemożliwe, z tej p ros te j przyczyny, że 
podręczn ików , k tó re  mogłyby dać  k andyda tow i 
wszystkie niezbędne do egzam inu w iadomości,  w 
ogóle nie m a . P ew n y m  przygotow aniem  jest uważ 
ne czytanie gazet. M e  najsolidniejsza wiedza teore 
tyczna — niezbędna oczywiście do zdania  egzam i­
nu — nie może k and yd a to w i w ystarczyć, jeśli nie 
będzie on obdarzony  w łasnym  poli tycznym i pań  
s tw o w y m  wyczuciem.

To też nic dziwnego, że sensacją  dnia w adinini 
s t rac ji  angielskiej stał się fakt, iż podczas ostatnie 
go egzam inu  pie rw sze  miejsce zajęta 18-letnia pa

Pożar zniszczył 
całe miasto w Peru

L im a ,  1. 9. ( R )  M ie j s c o w o ś ć  J a e n  w  d e p a r t a ­
m e n c ie  C a t a m a r c a  z o s l a ia  d o sz c z ę tn ie  zn is z c z o ­
n a  p rz e z  p o ż a r .  500 r o d z i n  z o s t a ło  p o z b a w io ­
n y c h  d a c h u  n a d  g ło w ą .  K i lk a d z i e s i ą t  o s ó b  zo ­

s ta ło  r a n n y c h .

nieuka M. Smali,  k tó rą  komisja egzam inacyjna 
uznata za najw ybitn ie jszą  silę z liczby 1239 kandy 
datów  w śród  k tórych w dodatku  była ona jedyną 
kobietą. Sami egzam inatorzy  przyznają ,  że wielu 
czonków p a r la m en tu  należących do , ,starcj szko­
ły" ,  p raw dop od ob n ie  nie potrafiłoby odpowiedzieć 
na te py tan ia ,  na k tó re  p an n a  Smali dala  znakam i 
te odpowiedzi.

T a k  na przyk ład  postawiono jej następujące  py 
tan ia :  Jakie  trudności stoją na drodze  em igracji w: 
szerokich rozm ia rach ,  jako irorlf- -o •:Wiązu lia; 
p ro b lem atu  bezrobocia W Wielkiej Brytanii? Jak ie  
są  zale ty i w ady  „m asow ej p ro d u k c j i" ?  Czym tiu| 
maczy się popularność  muzyki tanecznej?  Jakie  
m ożna przytoczyć słuszne a rgum enty  za i  prze­
ciw zw róceniu  N iemcom ich daw ny ch  kolonii?

Na wszystkie te py tan ia  i wiele innych pannę 
Smali odpow iedzia ła  tak  doskonale, że konu-ja  
p rzyzna ła  jej 93 punkty  na  100 m ożliw ym .



Sukcesy tekkoatletek
W e w torek na zakończenie pobytu  w  K ra­

kow ie in s tru k to rk i PZLA p. L itw inow  odbyły 
się na m iejsk im  stad ionie sportow ym  zaw ody 
lekkoatletyczne pań, k tó re  w ciągu m iesiąca 
sierpn ia  ko rzysta ły  ze w skazów ek in stru k to rk i.

Startow ało  ogółem  20 zaw odniczek.
W ynik i rozegranych  konk u ren c ji są n astę­

pu jące:

60 m. 1) K crngoldów na (M akkabi) w cza- 
sie 8.3

800 m . 1) S typu lanka (Legia) 2,54,4, 2) LU' 
ksów na (M akkabi)

100 m. 1) G otliebów na (M akkabi) 13,8 
Skok w dal 1) B andów na (Legia) 4.10 nv 
Rzut ku lą  1) B abrajow a (Legia) 7.73.

Polska-Austria w tenisie

Reprez. zespoły Potsm 
namęczę z Danią i Bułgarią

R eprezentacyjne sk łady  naszych p iłkarzy  na 
m iędzypaństw ow e mecze z D anią w W arszaw ie 
i B ułgarią w Sofii (12 w rześn ia) ustalone zo­
staną  w nadchodzący czw artek.

K ierow nikam i naszej ekspedycji do Sofii bę­
dą pp. Malow, N ikolski i F ran k .

Półiinał o mistrzostwo 
Polski juniorów

W  dniu 12 w rześnia b r. w  W arszaw ie jako  
przedm ecz spo tkan ia  m iędzypaństw ow ego Pol- 
ska-D ania, rozegrany  zostanie pó łfina ł p iłk a r­
ski o m istrzostw o P o lsk i jun io rów .

R ozgryw ki elim inacyjne odbyły się już  na 
obozie w Kozienicach. Do ru n d y  finałow ej we­
szły następujące drużyny  ju n io ró w :

W isła, Pogoń, I\P W  Poznań  i W idzew,

Dobry czas Soldana 
na 5000 metrów

Na zaw odach okręgow ych Z w. Strzeleckiego 
poza konkursem  sta rto w ał w  biegu na  5000 m. 
Soldan, uzysku jąc  dobry  czas 15.53,4.

Zwycięzca tego biegu w konk u rsie  Nowacki 
(Z. S. Zakopane) m iał czas 16.08 sek.

Morskie zawody pływackie
Puck, jak o  najw iększy  w Polsce ośrodek  p ły ­

w acki, by ł dotychczas terenem , jeśli chodzi o 
większe im prezy sportow e, jedyn ie  kajakow ych 
m istrzostw  Polski.

W  ro k u  przyszłym  na zatoce Puckiej odbę­
dzie się szeieg w ażnych im prez pływ ackich. Od 
będą się tu  m ianow icie m orsk ie m istrzostw a 
P o lsk i w pływ aniu , połączone z zaw odam i prze 
płynięcia zatoki pom iędzy Puckiem , a m iew a­
ją  Helską.

kalendarzyk regat 
kajakowych

K om isja sportow a PZK ogłasza następujące 
zaw ody p u n k to w an e :

5. IX. — na Czarnej Przem szy (M ysłowice- 
Je len ) — zaw ody kajakow e na dystansach  10 
i jednego kin., organizow ane przez Kii. Kato­
wice.

5. IX. — m istrzostw a B rdy na trasie  Koro- 
nowo-Bydgoszcz.

12. IX. — zaw ody e lim inacyjne na  D niestrze 
w  M ikołajowie.

18. IX. — zaw ody kajakow e na D niestrze pod 
Zaleszczykam i z okazji św ięta w inobran ia .

19. IX. — jesienne zaw ody kajakow e na  W ar­
cie, organizow ane przez ha rce rsk ą  drużynę w il­
ków  m orsk ich  w  Poznaniu .

26. IX. — jesienne regaty  PZK na w szystk ich  
dystansach, na W iśle pod W arszaw ą.

19. IX. — m istrzostw a Śląska na  Czarnej 
Przem szy.

O tani przewodnik 
raidowy po Karpatach

W  porozum ieniu  z W ydziałem  T u ry sty k i Mi­
nisterstw a K om unikacji p rzy stąp ił Państw ow y 
U rząd W F  i P W  do p rac  przygotow aw czych, 
zm ierzających do w ydania taniego przew odni­
ka raidow ego po K arpatach.

M yślą przew odnią zam ierzenia jest dążenie 
do w ytw orzenia nowego typu turysty-W ędrow - 
ca, przygotow anego do sam odzielnych w ypraw  
przy pom ocy m apy i busoli, uzdolnionego do 
•w obodnego poruszan ia  się poza u ta rty m i szla­
kam i turystycznym i.

W  dn iach  1U—12 w rześnia odbędzie się w 
W iedniu  m iędzypaństw ow y mecz tenisow y Pol 
ska-A ustria  o p u ch ar E uropy  Środkow ej.

W  skład reprezen tac ji P o lsk i w ejdą:
W  grach pojedynczych — Tłoczyński, H eb­

da, Spychała i W ittm an,

przeglądow ej K arpat, z przezroczytsych cleat,

I uw zględniających trasy , schroniska i inne szcze 
góły terenow e, oraz z części in fo rm acy jnej.

W e w rześniu br. ukaże się podręcznik  „Schro 
n iska", opracow any przez arch itek ta  M. Ma­
kow skiego. W ydaw nictw o zaw ierać będzie 
w skazania o budow ie, planie i kosztach schro­
nisk , oraz gospodarce schroniskow ej. Osobny 
rozdział pośw ięcony będzie w ytyczaniu szlaków  
n arc ia rsk ich  i turystycznych.

Rewanż mistrzostwa świata
W  niedzielę przerw ane zostały w skutek  de­

szczu rew anżow e zaw ody m istrzostw  św iata  w 
k o n k u ren c ji steyerów .

Zawody dokończono w poniedziałek w ieczo­
rem , przy w spaniałej pogodzie i bardzo licznym  
udziale publiczności. M istrz św iata, Lohm ann, 
m usia ł zadow olić się d rugim  m iejscem , odda­
jąc  zwycięstw o W łochow i Scwergini. Czas zwy­
cięzcy 1:21:57,4 godz. L ohm ann (N iem cy) — 
1 :30 godz.

Dalsze m iejsca zajęli: 3) W am bst (F r .) , 4) 
M culem an (Belgia), 5) Schon (N iem cy), 6) T er 
reau  (F r.)

W  grach  podw ójnych : T łoczyński - H ebda 
oraz S pychała-W arm iński.

Decyzja, w  jak ie j kolejności i kto z k im  w al 
czyć będzie, zapadnie dopiero na  24 godziny 
przed rozpoczęciem  m eczu.

Lekkoatleci amerykańscy 
w Helsinkach

W  poniedziałek startow ali w H elsinkach lek­
koatleci am erykańscy . Ciekawsze w ynik i n o tu ­
jem y: 1500 m  — San R om ani 3:55,8 m in., 2) 
H anlikka (F ) 3:57,2 m in. 4 m ile ang — 1) Sal- 
m inen (F ) 19:18,4 m in. 2) Lehtinen (F ) 19:18,6 
m in. 3000 m  — 1) P ek u ri (F )  8:37,9 m in. l id  
m  p ło tk i — Slaley 14,6 sek. tyczka —- M arm er- 
dam  395 cm. ku la  — 1) B acrlund (F ) 14,97 m., 
2) K otkas (F ) 14,69 m.

Olimpiada bez kolarzy?
Na zebraniu  M iędzynarodow ej Unii K olars­

kiej, n iedaw no odbytym  w P aryżu , poruszano 
spraw ę udziału eu ropejsk ich  kolarzy  w igrzyt- 
kacli o lim pijsk ich  1940 r. w Tokio.

Jakko lw iek  w spraw ie tej nic powzięto żad­
nej uchw ały, zanotow ać jed n ak  należy głosy 
przedstaw icieli szeregu państw ow ych związków 
p iłkarsk ich , w yrażających  w ątpliw ości, aby ko- 
larze-am atorzy byli w stanic opuścić sw oje 
k ra je  na przeciąg n iem al 3 m ies, nie m ów iąc 
już  o w ysokich kosztach podróży.Przew odnik  składać się będzie — z m apy

„Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz KaiPer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszk owej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldimma. -____

Pogromczynie J  
zdobyły tytuł mistrzowski

W finale gry podw ójnej pań o m istrzostw o 
St. Zjednoczonych, b ron iąca  ty tu łu  p ara  am e­
ry k ań sk a  Babcock — Van Ryn pokonała fa ­
w orytk i tej konkurencji M arble — F ab y an  7:5, 
6:4.

Przypom inam y, że w ćw ierćfinale Jęd rze­
jow ska g ra jąca  w parze z Bundy p rzegrała do 
pary  m istrzow skiej po w alce bardzo zaciętej.

Dzieje jednego rekordu
Jak  donosiliśm y, w tych dniach biegacz am e­

rykańsk i W ooderson ustanow ił now y rekord  
św iata w biegu na jedną m ilę ang. Z okazji tej 
no tu jem y k ró tk ą  h isto rię  tego rek o rd u : 

P ierw szy reko rd  św iata ustanow ił A nglik W. 
G. Georgc w r. 1885 w ynikiem  4:18,4 m in.

W 9 la t później, w 1894 r. Szkoc Bacon po­
p raw ił w ynik pow yższy o 0,2 sek. W praw dzie 
w m iędzyczasie George uzyskał w- roku  1886 
w ynik  4:12,7 m in., czas ten jednak  nie został 
nigdy oficjaln ie uznany.

W  r. 1895 w spom niany już  Bacon popraw ił 
znów w ynik  rekordow y na 4:17 min, W  tym  
sam ym  ro k u  jednak  biegacz am erykańsk i Con- 
neff zanotow ał w ynik  4:15,6 m in. R ekord ten 
pozostał n ienaruszony przez 16 lat.

W r. 1911 A m erykanin  Jones uzyskał czas

W  finale gry podw ójnej panów  o m istrzo­
stwo Stanów  Zjednoczonych p a ra  niem iecki 
Cram m  - H enkel niespodziew anie zwyciężył; 
św ietny double am erykańsk i Budge-M ako 6:4) 
7:5, 6:4. W arto  nadm ienić, że je s t to pierw-szj 
w ypadek od roku  1919 — zdobycia powyższego 
ty tu łu  przez cudzoziem skich tenisistów-.

4:15,2 min., a w 1912 4:14,4 min.
W trzy la la  później pojaw ił się wspaniały 

ta len t T abera. Z aw odnik ten w 1915 r. ustano- 
w ił now y reko rd  dystansu  w ynikiem  4 :12,f 
m in. R ekord pozostaw ał długo w łasnością St 
Z jednoczonych i dopiero w r. 1928 słynny  bie­
gacz fiń sk i Paaw o — N urm i ustanow ił u o w j 
reko rd  w ynik iem  4:10,4 m in.

Dopiero po 8 latach fran cu sk i biegacz La- 
douinegue w 1931 r. w pisał w łasne nazw isko w 
tabelę tego dystansu  w ynikiem  4 :09,2 m in. W 
1933 r. now y reko rd  św iata ustanaw ia Nowoze­
landczyk LovelocK — 4:07,6 m in. W  dw a lata 
później biegacz am erykańsk i C unningham  po­
praw ia  reko rd  na  4:06,8 m in. Ten osta tn i wy­
nik  był w łaśnie przed k ilkom a dn iam i szczę­
śliwie zaatakow any przez W oodersona.


